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( D o J c o ń c z e n  ie.J  
Hasłem ich jest: bij chłopa jak wołu, żeby praco­

wał jak wół, ale mu też daj żreć jak wołowi. — Jaki 
postęp czyni ludzkość w Galicyi, pokazuje się z nastę­
pującego; w  niektórych okolicach Galicyi, a szczegół 
niej koło Lwowa, weszli panowie z poddanymi w um o­
w y  (rozumie się, źe podejściem i gorzałką wywabione), 
aby wszystkie po la ,  tak pańskie jako i swoje własne, 
uprawiali pańszczyzną, i to dzień w dzień. W ieśniak 
nie ma się więc już o co ,starać, ani o podatki, ani o 
uprawę własnej roli, ani ogrodu •— tylko nosi jarzmo 
wraz z wołem. Jakie to dobrodziejstwo! ostatnią wie­
śniakowi zabierając wolność czynią go dobrowolnym 
rabem. Na Podolu pędzą panowie gromadami podda­
nych na pola, o kilka mil od wsi oddalone; tam bie­
dacy cały dzień pracować muszą za pokarm składający 
się z pół funta mięsa albo ziemniaków, a  ta strawna stoi 
jeszcze za część zapłaty im należnej. Są lam jeszcze 
inne powymyślane roboty , tak z wafle t ł o k i ,  t. j. w so­
botę pan wyprowadza czyli właściwiej wygania całą 
wieś na pole, gdzie ludzie cały dzień robić muszą, ro ­
zumie się, że z grzeczności albo ochoty; a na wieczór 
każdy, stary czy młody, dostaje kwatereczkę gorzałki, 
którą może albo na miejscu wypić.albo zabrać do domu.
Za całodzienne zmęczenie — kwatereczka w ó d k i! .......
prawda, źe to szlachetna nadgroda! —• a lud ruśniacki 
jest najpracowitszy w Galicyi. Patrzcie na te nieprzej­
rzane łany  żyta i pszenicy, uprawiane przez wieśnia­
ków ruskich, jakich w waszych Czechach nie widać . «

Poezya w  tym roku u  Czechów świetnie się uka­
zała w  p o e z y a c h  B o l e s ł a w a  J a b ł o ń s k i e g o  (Ba­
śnie Bolesława Jabloflskeho). Is tno-poetyczne płody, 
tchnące duchem jędrnej czeszćzyzny. Składają się z 5 
części: 1) t r z y  z ł o t e  w ł o s y  (bajka z czasów pogań­
sko-czesk ich); 2) B ó g  m i ł p ś c i  (obraz z czasów po­
gańsko - chrześciariskich czeskich); 3) p i e ś n i  m i ł o s n e  

Rofc czwarty.

(w  2 oddziałacłi); 4) m ą d r o ś ć  o j c o w s k a  (d y d a k ­
tyczny cyklus); 5) p o e z y e  d r o b n e .  Krytyk tychże 
poezyj, W .  B. Nebesky, temi słowy kończy swój ro z ­
biór: Fave, Phoebe, novus tu a  templa in tra t sacerdos. 
W spominam tu jeszcze o dwóch zjawiskach w Cze­
chach, i to dla tego, źe one najlepiej świadczą o wzma­
gającej się działalności ducha narodowego, t. j. o tea­
trze czeskim, o balach i koncertach czeskich. Przed­
stawiają w  przeszło 30 miastach i miasteczkach czeskich 
(także w  kilku morawskich i słowackich) sztuki czeskie. 
Lecz na tamtych teatrach nie popisują się stałe truppy 
płatnych aktorów, lecz prywatne osoby, w większej części 
studenci, którzy podczas wakacyi grają, a to tylko, aby 
zadosyć uczynić własnym chęciom i życzeniom spół- 
ziomków występują. D ochody obracane są na dobro­
czynne cele, najwięcej na ubogich. Znajduje się mię­
dzy t y m i  aktorami wielu prawdziwie utalentowanych, 
n. p. T y l ,  k tóry także pisze oryginalne sztuki. Oprócz 
niego K l i c p e r a ,  S z t j e p a n e k ,  T u r i n s k i  i innhdo- 
starczają dzieł do przedstawień scenicznych. Na ba­
lach i koncertach czeskich najprzód tylko w Pradze 
dawanych (obecnie już je w  innych miastach czeskich 
dają) , ■język czeski sam owłada*), i s łychać tam tylko 
śpiewy czeskie.

O J i i r s z c z y t n i e .
Na ziemi węgierskiej od kilkn lat żwawa wre walka 

między narodowością słowiańską ! madziarską/ Ma­
dziarowie bowiem , k tórzy sam środek kraju zajmują, 
na zmadziarzenie Słowian węgierskich zęby ostrzą. A 
do tej operacyi z niejaką szaloną żarliwością się rzu- 
rają. Lecz ci madziaromąniści trafili na swoich. Sta­
wiają im dzielny opór Słowianie, tak pó łnocno-w scho­
dni czyli S łow acy , jako i południowo-zachodni, pod 
imię Ilirów skupiający się. U  Słowaków, liczących się 
do szczepu czeskiego, słowiańskość coraz nowych na­
biera sił, bo nie tylko młodzież słowacka do wrodzonej
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*) Zeby tak też było w pewnych towarzystwach szlachty 
polskiej, gdzie franeuzczyzna bierze górę. Przyj), ant.
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n arodow ośc i, drogiejto spuścizny po ojcach mocno 
przylega, ale to  też ważna, że szlachta słowacka po- 
części już zm adziarzona, albo do m adziarzyzuy skła­
niająca się, nieswojski ten pierw iastek z siebie zrzucać 
i do należnej jej narodow ości w racać zaczyna. U  Ili­
rów  duch słowiański dobitniej się odzywa. M iędzy 
nimi dwaj mężowie, L u d w i k  Graj i J a n k o  D r a s z -  
k o w i ć ,  rej wodzą. Ze Zagrzebu (s to licy  K roacy i) 
jakby z ogniska ilirskości, oni rozsyłają miłość i p rz y ­
wiązanie do narodow ości swojej. L u d w i k  G a j ,  jako 
w ydaw ca D e n n i c y  i l i r s k i e j , * )  k tóra jużto szósty 
rok z pod jego w ychodzi redakcyi, za pom ocą piśmien­
nictwa na wszystkich Słowian szczepu ilirskiego w p ły ­
wać nie przestaje , a ustalona przez mego pisownia, 
k tórą ilirscy Słowianie wyznania rzymskiego przyjmują, 
i k tóra  obecnie za rozkazem  rządowym  ma być zapro­
w adzona do narodow ych szkół ilirskich i używaną 
w  książkach elem entarnych dla użytku młodzieży ilir­
skiej. Także drukarnia ilirska, przez niego założona, 
popierają postęp literatury  tegoż szczepu Słowian. 
J a n k o  D r a s z k o w i ć  zajmuje znakomite miejsce w o- 
żywianiu narodow ości ilirskiej, i wszelkim przedsięwzię­
ciom patryotycznym  zamierzającym podniesienie ilirsko­
ści przewodniczy. Jest on przełożonym  nad czytelnią 
ilirską w  Zagrzebie ustanow ioną, która codzień jest 
otw arta i licznie zwiedzana. C zytają tam oprócz in­
nych słowiańskich czasopismo w także p o l s k i e ,  a z po­
m iędzy młodzieży Zagrzebskie'j wielu się uczy języka 
polskiego. T ea tr ilirski w Z agrzebie**) jest bardzo do­
b ry ; obecnie patryo ta  D raszkow ić stara się o wznie­
sienie gmachu, przeznaczonego na sam tylko ilirski teatr, 
bo  dotychczas teatr ilirski i niemiecki w  tym samym 
odbyw ają się budynku. D raszkowić stoi także na czele 
koncertów  ilirskich, gdzie same ilirskie zabrzmią śpiewy. 
Ja k  daleko już niemczyzna ustąpić musiała ilirszczyznie, 
pokazuje się z tąd , że nietylko widać napisy ilirskie na 
w ywieszkach (szyldach) u kupców, rzemieślników i księ-- 
garzy, ale naw et w cukierniach przedaw ają cukierki 
owinięte w  papierki ozdobione wierszykami i dewizami 
ilirskiemi. C o się tyczy piśmiennictwa ilirskiego, to 
prócz pierwszego tom u nowego zbioru pieśni ludu ilir- 
sko-serbskiego wyd. przez W . St. Karadzicia ( o  k tó ­

*) Czasopismo to liczy już przeszło 70 spólpracowników 
ze wszech ziem ilirskich. Do Ilirów liczą: Słowian zamie­
szkujących Karyntyę, Krainę, Sztyrsko, w łaściwie tak zwane 
królestwo Ilirsk ie, Dalm acyą, K roacyą, Sław onią, słowiań­
skie pogranicze w ojskow e, B ośnią, Serbią i Czarnogórze. 
Ilirowie wyznania greckiego dotychczas od ulubionych cy- 
rylskick zygzaków ani rusz.

##) Przed kilkn tygodniami grali tam » Z r y  ń s k i e g o  *, 
dramat w dwóch oddziałach. Strona Zryńskiego mówiła po 
ilirsku, a Turcy po niemiecku. Już też truppa aktorów ilir­
skich po wielu miastach gra na przemian.

rych po w yjściu całego zbioru obszerniejszą dam wia­
domość) w yszedł w Eszeku,-stolicy Sławonii, pierw szy 
zeszyt p i e ś n i  l u d u  s ł a w o ń s k i e g o  (T am buraszi 
ilirski), staraniem tow arzystw a zawiązanego tamże w  celu 
podniesienia piśmiennictwa narodowego. Tow arzystw o 
to  w ydaje czasopismo literackie » J e k a  o d  O s z e k u «  
(ech o  E szeck ie ), redagow ane przez T o p a l o w i c i a .  
Przygotują te'ż do druku  o p i s a n i e  B o ś n i i  i słownik 
ilirsko-niem iecki. M ów ią, że W u k  Stefanowić K ara­
dzic całe pismo święte na język Serbów  ilirskich prze­
łożył. Pewnego o tern nic nie wiem. j i .  M osiach.

Literatura krajow a.

Poezya.

Bekfarh lutnista.
D y  a lo  g.

Zrywa się z loża Bekfark lutnista,
A był to ranek, a był to Maj —

Prześliczny Maj. —
Zegna się w kolo — bo oczywista,
Ze ktoś go zbudzi! głosem  —• i wstaj 

W o la  Bekfarku wstaj.
Czy z dworca kto?
Co śmiało go  

W oła  Bekfarku wstać?
>* Czy królowej Bonie grać?
»Jak tobie było w liść tu dworzanie?
»Kiedym na klucze zamknął mieszkanie?
"Klucz pod wezgłowiem  leży jak był, —
»A oknem w liść — to djablich sił,
■■ Bo równo z dachem na trzeciej gadzie 

» Komuata moja.*
Tak ciągle prawi — a w rogu komnaty 
Czarna mu postać stanęła — i kładzie 
Szeroką swą dłoń na lutnie. — Za k ąty!

»Stoj śmiałku to lutnia moja!
.■Bekfarka lutnia, pierwsza we dworze,
»I nikt jej więcej dźwignąć nic może,
»Pom zamknął w nią dźwięk moich myśli,
»Z poklaskiem do niej panowie przyszli,

»Dumni panowie — królowa — król — 
»I gdy zawzięcie struny się ruszą,
»To ktoby nie chciał rozmawia z duszą,

»Jakby rozmaw ial przed Bogiem,
»I kto nie boli — uczuje ból —
..Jakby się żegnał z chłopięciem drogiem,

»Takie nań struny moje, łzy zmuszą.* 
Postać silniejszym ramieniem jęła,
W  objęcia swoje lutnię śpiewaka —
A Bekfarkowi złość się zacięła 
N a tego czerńca — żebraka —



Bo jak  żebracka odzież podarta,
Rosą czy kurzem bekiesza starta —

Ino się czarno iskrzyła.
A między siwe włosy przybylca 
Liście paprocie, ja k  u opilca,
Jak  na śmiech, ręka jakaś wrzuciła.
-N ie  ciśnij lutni — na imie Boże!
-P recz od mej kochanki łona —
-Ino  pierś moja —■ ta pierś święcona —

- Dla mojej luthi je s t łoże.
.. W  niej ją  utulę — ogniem rozgrzeje!
- I  dam je j miłość słowika,
-M oje bogactwo, szczęście i dzieje

-W te d y  je j głosem wykrzyka.- 
A ten przybylec — drab czy opilec,
R ęką włos rzucił od czoła,
Pojrzał śmiejąco — smutuo — gorąco,

I  na Bekfarka tak woła:
» Słuchaj przed czasem śpiewu mojego — 
-D w orski lutnisto — strojony —
» W  chwilach południa dnia słowiańskiego 

» Ludzie posłyszą me tony ;
-Im  dzisiaj śpiewać, tobie przystało,
- Mnie za daleko, do bycia —
-Dziecku co rośnie — pobrzdąkać chwałą, 

-D la  mnie trza południa — życia.
»N ie w górę patrzeć, bo tam są chmury — 
-N ie  dołem — tam jeszcze błoto;
»Ot j a , jak  mogę opuszczę z góry,
»A ty, jak  możesz — z ochotą,
-Śpiewaj — śpiewajmy.- —

Glos się rozwinął —
Po lutni palce mu drgały,
Smutno — sznmiąco — jakby las płynął, 
Struny i pieśni no strunach wstały — 

Bekfark drżał cały,
A w tej komnacie grzmiące południe 
Oknem zawarłem się leje —
I  ciepłym słupem, barwionym cudnie 
Stanęło w szybach, jak  świadek i śmieje 

Z dwóch sił walczących;
Z zimna pokoju — ze swoim żarem,
Z  piersi Bekfarka, z przybyszem starym, 
Śmieszno mu z dwóch sił w  jedno bijących, 

W  postęp bijących.
Bo szyba była wiekiem dla słońca,
Bo wiek był szybą dla gońca,

Przyszłej poezyi gońca. —
W tym  zerwał Bekfark lutnię do łona,
P ierś zadyszana, myśl zapalona,
Takie mu niesie słowa śpiewacze:

B e k f a  r  k.
Nie kuś mej piersi — pierś moja rzeka 

Niewodem spławi ci lica,
Serce ci spłacze zmoknie powieka 

I  duszę połknie tęsknica.
Nie kuś mej ręki, struny gdy wziołem 

By targnąć w dumnej piosence,

Dwór mi królewski poklęknąl kołem, 
Królewskie klasly mi ręce.

I takie pany — i takie panie 
Serca mi swoje pokładły,

Ź e , jakbym sułtan, siadł na dywanie,
Ze jakbym w seraj miał na zwołanie 

Te, co mym śpiewem pobladły.
Bom ci zanucił — wdzięki kochania 

I  pierś na piersi stłoczone 
I ramie w ramie tak okoloiiB

N agie , śnieżyste, pieszczone.

Źe tak lubować, choć do skonania,
Że tak pnstować z nocy w zarania, 

Chciałyby serca dziewoi,
Źe takiem życiem przeżyć swe dzieje,

Ze taką pieśnią pieśnić nadzieje,
Choćby w Erebu wpłynąć koleje,

Chcieliby pachołcy moi.

Usta na usta — ramie na ramie 
I  oko w oku lnbego,

W iew na bielizna, okryciem kłamie,
W styd uciekając baczy swe znamię.

I krasi usta, lice i ramie,
J a k  wschodem dnia pogodnego 

To jutrznia — to wschód — pienia mojego!

I dyszą piersi młodych pamiątek,
J a k  ptaszki w krzakach 0 wschodzie,

I wstają czucia, jakby w ogrodzie
Kwiaty z kielichem pełnym o wschodzie 

Pytają rzewnie, a kędy wątek
Bekfarku, kędy brałyś początek 

Tej śpiewy, co nam dała zawziątek 
Hassać w miłosnej przygodzie.

Zkąd brałem wątek ? w lutnisty czo le!
Kędym pieśń słuchał — w podlocie — 

Bom ja  pierś waszą, senne pachole, 
Podsłuchał w sennym bełkocie.

* * * * *

Masz moc Bekfarka, masz pieśń Bekfarka, 
Daj Bogu — lutnię porzucaj.

Ona w twym ręku , narzeka, sarka,
Ty ze mną walczyć — marna poswarka 

Chcesz — próbuj — zacznij , zanucaj. —

O n.
On pochwycił lutnię drżącą,
I brzęczącą — sarkającą,
Tuli z cicha — stroi z cicha,
Brzęk ustaje, jakby wzdycha.

W n e t zagrzmiał, wstrząsnął strunami 
Jako  chorągwiami,
Palce sokolim latają ruchem,
Zda się , że lutnia kłuci się z duchem 

I  skarży łzami —
A Bekfark uchem 
I myślą lata z strunami.
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W  komnacie błysła lampa —  a  okno spłonione 
Czerwonawym rumieńcem popatrzyło w W isie  —
Ktoś wchodzi do komnaty — czoło zamyślone 
I  gładkie męzkie ręce na szable zawisie —
Ból i litość na twarzy , jak  żar u kagańca,
Z nać, ze oba anioły z serca się porwały 
I  czując jego skazę w niebo lecieć chciały,
Lecz nim skrzydła rozwiną, żegnają zmazańca 
Niewiasta — biała piana, co po W iśle  pływa,
Z  komnaty się ku niemu aże w próg rozbieży — 
Kalinowemi nsty myśli z czoła zmywa —
W  białe dłoni i w bielsze piersi swe uderzy,
I  g łosem , w którym złuda jak  owoc dojrzywa 

W  takie żałobę uderzy.
P a n n a  U r s z u la .

K rólu , mój panie, roarszczka na czole,
Gdy w moim sercu, dzień jasny,
I  tak mi dzisiaj rączo w  swawole,
Ja k  edy rozigra młode pachole,
Że mu świat Boży za ciasny.

Z .ygm  u n t  I I I .  i 
Kroczę do ciebie •— spokój do duszy 

Zda się potulny już kroczy —
Łez zapominam patrząc wam w oczy,
Myśl ma — komnata, w której się mroczy,
I  niby śpiąco, smutek się ruszy,
Ale nieśmiały stanie w uboczy 
I  zrnca szatę -^k a tu szy  —
Chciałbym — lecz słyszysz śpiew — on mniegoni —
Czy rzucę głowę w wasze białe ramie —
Czy j ą  utopie w mej zacisłćj dłoni —
Słuchaj i powiedz — czy ten glos nic kłamie.

( Słychać z dala p ieśń , kilka  zwrotek niewyraźnych — te końcu 
glos podchodzi pod same okna kamienicy.)

. *e«łe u?oi 
Żartkiemi kopyty, aż ziemia gorzała,

I  w górę rzuciła pył —
A nad nią w tle nieba zrzenica wisiała 

O rla , co ich ojcem był.
Pył w górze i orzeł — dwa cienia w obrazie,

A cienia tam trzeba co miar,
Bo tam mąż przy mężu — żelazo w żelazie 

A krew im przyświeca by żar.
Rzucili uściski — całunki, ramiona,

Ci matek — ci lubych —- ci żon,
I  święte im myśli obsiadły u łona,

I  świętszy ich ćcl —. bo skon.
I  pierwsze ich myśli w skonaniu — o niebie,
A drugie bolesne •— bo legli dla ciebie —
K ró lu ! a gdzieś zapodział owoc z mężnej krwi?

(Glos cichnie.)

K r ó j .  e
Pieśp to — czy mi się: śpi!,

(Podnosi się. ,rrr Wrzawa na ulicy.)

•II a t  k  i.
Gdzie nasze syny? —

3

Z o n y .
K rólu! gdzie męże? —
S i  e r  o ty.

My dziś bez ojca — królu, gdzie ojce ? —
B i a ł o g ł o w e .

Mój na żegnaniu — prawił — zwyciężę —
Bo nam z pomocą król się pókwapi —
Gdzieżeś się kwapił — królu nasz panie!
Gdy pod Cccorą wrzało spotkanie.

D z i e w i c e .
Młódź nasza trnpem — lub ich jarzmo trapi, 

Komuż ślubować serca tnłacze.
K r ó l .

Słyszysz — to naród płacze —
Gromem słów — tętni ludu mego ból,
I  chcesz, by zaśmiał król.

P a n n a  U r s z u l a .
Królu, k ró lu ! — ja  ukoję —

Smutek ludu — boleść t-wóję —
C h w ila ..................

(W ychodzi do drugiej kom naty— coś szepnęła. Słychać po­
tem iście po schodach. Urszula wróciła. — Z domu Urszuli 

wychodzi ksiądz Boholi.)
Posłuchaj teraz — lud czołem uderzy. —

(N a  ulicy g łos k i ę  d za  B o h o l i . )
Ludu! — szczęśliwy kto wierzy,

Ze Bóg doświadcza polubieńca swego,
Cześć więc i chwała niech bije do niego 
Z ust, gdzie mieszkały smutki tak pogańskie, 
Ze śmiały trącać nawet imie pańskie!
Zony, dzieci i matki — Bóg wam łzy ukoi, 
Pytajcie jego , kędy wasza strata —
A on wam rzeknie: N a prawicy mojej 
N a chwałę świata — aż po końcu świata —
Idź — chwalić pana . . . . . .

(W id a ć  lud cisniący się za księdzem w kościół.)

U r s z u l a  (miłośnie).
Lud ustąpił — rozlał się — teraz chwila moja — 
Gdzie dłoń wasza, gdzie usta . . . . .

Lutnia Bekfarks,
Śmieje się — sarka,
To znów letko ton kołysze,
Jak  pierś miłośna, gdy dysze, 
Rozbudzona piersią drugą 

Bekfarlc się sili, porywa ją  z dłoni 
C zerńca, co taką pieśń roni —
Chce śpiewać — czuje, że lutuia papugą 
Tylko te pieśni dobywa,
Które czerniec śpiewa.
A jego własne myśli — powiędłe, zmarniałe —
0  blasku dworców — o wielkości panów 
W ypadły z głowy pa szatapią skałę,
1 losem córki Lota wzięły wzrost bałwanów.
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Głos ludów zda się krzyczeć trąbą archanioła 
Ścisło mu serce — gra mu potem czoła —
Palcem zawadził o nutę niezwykłą,
Skoczył by ogniem piekieł oparzony 
Pięścią zgrnchotał lutnię — i je j strnny
Rwie zębem ............

W łaśn ie na godzinę zwykłą 
Poszedł dworak od królowej Bony 
Do drzwi Bekfarka, mocncm bije głosem:
»Hej, hej! śpiewaku! do dworca pańskiego
• K ról i królowa na twój śpiew tak radzi.«
Bekfark rozbudzou dworaczym rozgłosem 
Patrzy, ja k  czerniec, okiem szydnym wadzi 
1 ciągle pośmiewa z niego —
• Idź , idź — do dworca Bońskiego,
• Oni tak w ielcy, oni tak radzi.«
R zucił się bu drzwi piersiami całemi,
Aby odepchnąć dworszczyznę od siebie,
Bo dusza jego — jak  słońce na niebie,
P rzejrzała w inne — nieopiewanc dzieje,
Oko mu zaszło — myśl w głowie szaleje,
W ita jąc  jutrznię przyszłych śpiewów ludu 
Gasnął tak zwolna, jakby czekał cudu,
Kiedy się chóry niebieskie rozkrzyczą —
A mistrz tajemny — nad swoją zdobyczą, 
Rozciągnął wielką, karczącą prawicę.
Ludu Bekfarkowćj- śmierci przeczuł tajemnicę,.
Cicho snuł się w pogrzebie — a Izy nie uronił, 
W yrokiem  swoim w grobie go dogonił —
Aż do dziś cięży piewcy kara wiekuista,
Bo lud rzekł o nim: Zmarł d w o r a k  l u t n i s t a .

d. jn.

SKnote aum tin teieśniahn  te jesien i.
(Zobacz JVr. 45. z roku przeszłego J

Przeszło lato, przeszło,
Słonie*) z niebo zeszło,
Zeszło z nieba słonie 
Pnsto na zagonie.

Pusto na zagonie 
Liść pokrywa błonie,
W ia tr  na dworze wyje,
Zwierz się w jamę kryje.

Idzie •— idzie zima,
A tu chlcba nie ma,
A tu nie ma clileba,
0  mój Panie z n ieba!

Pracowałem z wolem 
Cały dzień pospołem,
Calusinkie lato,
1 cóż dziś mam za to?

Zorałem, zasiałem,
Zeząłem , zebrałem,
A com zapracował,
Pan do gumna schował. .

*) W yrażenie ludu wiejskiego za słońce.

Sypie on hołocie,
! Com ja  zcbrnl w pocie,

Dajże choć koszuli 
Dla mojej Maruli.

Maruś moja młoda 
Świeża kiej jagoda,
W  chorobę zapadła 
K iejby chusta zbladła.

Zbladła kiejby chusta,
Zsiniały jć j usta,
W  słup stanęły oczy,
Z  ust się piana toczy.

U pańskiego dwora 
Mają tam doktora,
Jeno żc z apteki 
Kupić trzeba leki.

Prosiłem Imości,
Ale miała gości.

*  *  *

Zmarła Maruś młoda 
Świeża kłćj jagoda.

W yniosłem  ją  z chatki,
Owiuąlem w płatki,
Położyłem w grobie:
» Śpij tn Maruś sobie! «

K ie dzwoniły dzwony',
W ianek nie święcony,
Przeżegnałem ręką,
W puściłem  z trumienką.

Kie było plebana,
Ja k  na pogrzeb pana,
Kie było pieniędzy,
K ie ma mszy dla nędzy!

Śpij, M arulu młoda,
Świeża kiej jagoda,
M arnś, moje dziecie!
Lepiej w tamtym świecie.

Tam już biedy nie ma,
Tam nie przyjdzie zima,
Tam nie braknie chleba,
Bo tam ojciec n i e b a .

O mój ojcze w niebie,
W eź  i nas do siebie,
Boć tu no wytrwanie 
Siły już nie stanie.

Julia W.

O prxesniiacit tee tvx//leilxie lehurshim  jpa- 
n itjticfjcfi te Ii e n j n nasxym .

i  W yjafki z  rozpraicy napisanej przez Ludwika Ckodkowskiego. 
( C ią g  d a l s z y . )

W ypadek zaś niepomyślny tej walki ś m i e r ć  musi 
być podwójnie uwaźaug. Raz jest ona przeznaczeniem
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człow ieka, jak  jego urodzenie się i życie. Drugi raz 
jest ciosem nieszczęśliwego w ydarzenia, przed którym  
on m ógłby się uchronić, gdyby się w  innych stosun­
kach z otaczającemi go wpływam i znajdował. Pierwszy 
rodzaj śmierci następuje w skutku zużycia narzędów 
żyw otnych , które przeszły wszystkie życia koleje sto­
pnie i zmiany, które z w ytrw ałością działając połączo- 
nemi siłami opierały się nieprzyjaznym  wpływom  — i 
nużone ciągłą w alką, do której przeznaczonemi były 
w olniały stopniami w  działaniu — i raz się jeszcze 
ostatni wytężywszy przed zgonem nareszcie działać 
przestały. Taka śmierć jest niezmienne'm prawem każ­
dem u określoną, prawem, k tóre  żadnym um ysłem , ża­
dną w olą ni siłą zwalonem być nie może — i jest to 
pierw szy jej rodzaj, k tóry  m y p r z y r o d o w ą  zowiemy. 
Taką śmiercią nie wielu umiera ludzi, — dla czego? bo 
do niej prow adząca droga życia jest długa i błędna i 
na niej zawad i przepaści wiele. Na tej drodze spoty­
kane przygody wałczone być muszą, w  tych walkach 
w yczerpują się siły, nadweręża budow a. Skołatana b u ­
dow a nie może już tem samem mieć uprzedniej trw a­
łości. Jeśli zaś w  zbyt nierównej w alce upada zgru- 
chotaua przewagą sił, którym  jej własne nie p o d o ła ły ; 
taką śmierć, takie zaginienieczłowieka nazywam y ś m i e r ­
c i ą  p r z y p a d k o w ą .  Taka śmierć nie będąc nieodzo- 
wnem przeznaczeniem zostaje w  naszej mocy. D osyć 
jest z łoczyńcy , mieć ostry  sztylet i pewną ręk ę , aby 
taką śmiercią zgładzić człow ieka, — dosyć jest umie­
jącem u pływ ać rzucić się za tonącym  do w ody i świa­
domie sobie z nim począć,' aby  go uratow ać — lub też 
znawcy cierpień ludzkich umiejętną nieść pomoc w al­
czącym siłom ustro ju , aby te zwycięzko w yprowadzić 
z walki. Śmierć zatem przypadkow a jest wypadkiem 
zawziętej odpornej walki ustro ju  naszego przeciw szko­
dliwym w pływ om , — choroba samą w alką; — walka 
istnieć nie m oże, gdzie nie masz sił. mogących na się 
działać wzajem nie; te więc siły są nam dane prawem 
niezmiennym stw orzyciela. Pow staje nam tylko wie­
dzieć, czy  one również zostawione są przez niego w  za­
leżności od zmysłów i woli naszej, — czy noszą na so­
bie cechy, że w ładza nad niemi w pływ a do źródła umy- 
słowości ludzkiej — a założenie nasze rozwiązauem 
zostanie.

S iły  w pływ ów  przyczynam i chorób powszechniej 
zwane, źe są dostępne naszym zmysłom, każdy codzien­
nie się przekonyw a z w ypadków  bardziej widocznych. 
W  razach zawilszych potrzeba do ich w ykrycia nauki, 
doświadczenia i bystrości umysłu. Ze również zależą 
o d  woli naszej wątpliwości nie ulega. Mnogie choroby 
leczą się usunięciem przyczyn , k tóre je  wznieciły. —

Potrzeba tylko w oli naszej, aby w yjąć źdźbło ugrzęzłe 
w oku,  a zaognienie jego w krótce samo ustanie. R ó­
wnież rzeczą jest pewną, źe siły ustroju naszego, k tóre 
swą walką z uprzeduiemi chorobę tw orzą, zostają pod 
wiedzą nasze'j um ysłowości co do w arunków  istnienia 
i działania — i zostają pod wpływem naszej w oli — 
ażeby bowiem ich działalność do zera zniżyć, lub  do 
wysokiego stopnia natężyć, lub według okoliczności, 
zmienić, dosyć jest potrzebną do tego posiadać naukę, 
dosyć jest mieć dobrą w olę, aby ścisłe wykonać jej 
zasady w  użyciu tak zwanych lekarskich środkowi 
które odkrycia i doświadczenia w ieków  w moc i wie­
dzę naszą oddały. D odajm y do tego, źe w ładza na­
sza nad chorobami nosi na sobie cechy wyłącznej od 
nas zależności — ma bowiem historyę swojego postępu, 
ze zgubnych w ypadków  się rozw ijała i na nich dosko­
naliła stopniow o, i źe w tym postępie liczba chorób 
niepojętych, nieuleczonych lub bezw arunkow o śmier­
telnych coraz się bardziej zmniejszała i zmniejsza. — 
M ożemy więc śmiało w yrzec , źe jak  losy nasze i sto­
sunki społeczne, tak również stosunki ustrojowego na­
szego istnienia praw em  niezmiennym zostawione są na­
szym z m y s ł o m ,  w o l i  i s i ł o m  — do tych  więc ucie­
kać się nam w ypada w  razie, jeśli ustro jow e istnienie 
walką z siłami szkodliw ych w pływ ów  zagrożonem zo ­
stanie, a uciekać się rychło  należy — bo jeśli budow a 
nadwerężoną będzie w  swoich posadach, odbudow aną 
na now o być nie m oże; raz przeistniaw szy musi runąć 
i w  swoich szczątkach nieść potrzebny surow y mate- 
ry a ł do budow y  now ych isto t, które z jej szczątków 
p o w sta ją , tego nas doświadczenie wieków nauczyło.

II. N auka lekarska w  kraju naszym była w  za­
niedbaniu i nieledwie w pogardzie. Uprzedzenie i prze­
sąd ojców  naszych, nie dozw alały się jej rozplenić 
na własnej niwie. W  czasach niezbyt od nas odległych 
zaledwie stolice i główniejsze miasta kraju m iały nie 
wielu lekarzy i to  po większej części cudzoziemców, 
w k tórych ręku ona wyłącznie zostawała. Po prze­
stronnym  kraju w łóczyli się szarlatani kupczący nią 
n iegodnie, k tórych oszustwa zasiały cierniste krzew y 
n iew iary , dające się nieraz później czuć boleśnie p ier­
wszym wychowańcom szkół lekarskich K rakow a i 
W ilna. Przez tych jednak z prawdziwą godnością w y­
konyw ana sztuka lekarska pow oli zaczęła przyciągać 
zwolenników. W idoczne i niemal dotykalne jej skutki, 
zyskiw ały powoli zaufanie. Za przykładem  oświeceń- 
szej szlachty i panów zaczęli w nią wierzyć i nasi b ie­
dni wieśniacy — tyle przynajmniej, ile w  szepty swoich 
znachorów — i jeśli w  sw ych cierpieniach mają leka­
rza, k tó ry  im natrętnym  sposobem  radę swoją oświad-



cza, przeciwić się jej nie chcą. Tak tedy  mniej więcej 
sztuka lekarska w  kra ju  naszym pozyskała dla siebie 
w iarę — je j w ykonaw cy zaufanie. Zaufanie w  sztuce 
zdrow ia pozyskuje się czynami do ich zdziałania po­
trzeba zasadniczej umiejętności i doświadczenia a nie 
szczęścia. Szczęściem bowiem raz tylko — najwięcej 
razy kilka można coś szczególnego zdziałać; lecz szczę­
ściem bez uprzedniej nauki i ta len tu , żaden człowiek 
nie zdoła w ziąw szy pędzel w rękę malować jak Smu- 
glewicz — ani ująw szy skrzypce grać jak Lipiński. Dla 
czegóż o umiejętności lekarsk iej, która najwięcej po­
trzebuje  m ozołu pracy i zdolności przesądnie u nas 
mniemają przyznając po największej części pom yślne 
w ypadki leczenia szczęściu, nie zaś prawdziwej umie­
jętności. G dyby  więc tak b y ło , S tru ś , Dziarkowski, 
Śniadecki nie mieliby innej zasługi na tę, że byli szczę­
śliwi — M uller, Mageandie, D upuitren, L isfrank, Dief- 
fenbach musieli zapewne szczęściem tylko przyjść do 
tej olbrzymiej s ław y, która się w obrębach E uropy  
pomieścić nie może. T ę zasadę należałoby zapewne 
w poić m łodzieży, k tóra  rozogniona chęcią nauki traci 
bezsenne noce nad księgami — naraża swoje płuca na 
oddech zgniłym wyziewem trupów  i sw oje zdrow ie na 
zaraźliwe w  szpitalach choroby. — Bo na cóz się to 
w szystko przyda, jeśli cały ich przyszły  zawód ma za­
leżeć od szczęścia — jeżeli życiem tysiąca chorych, 
którzy  się ich pieczy powierzą w ładnąć będzie raczej 
jakaś tam na niebie błędna gw iazda, k tóra  im przy­
świeca, a nie ich własna zasadnicza nauka. Lecz na 
szczęście ludzkości nie podzielają oni tego przesądu; 
wiedzą bowiem aż nadto dobrze poznaw szy z bliska 
swój zawód, źe bez prawdziwej nauki i kroku w niem 
zrobić nie można

Początkow y zaw ód praktycznego lekarza szczegól­
niej jest uległy tego rodzaju  sądom — jeżeli go za 
szczęśliwego w leczeniu chorób ogłoszą, może być pe­
wnym  swojej wziętości — jeśli przeciwnie niech się 
pożegna z całą swoją przyszłością — rozległa droga 
usług dla ludzkości będzie mu przez połow ę zawartą, 
głazami i cierniem zawaloną. W szystkich  oczy będą 
na niego przez szkło uprzedzenia patrzały; a kto przez 
ubarw ione szkło patrzy , widzi podobnież barwiony 
przedm iot. Musi jednakże być przyczyna, z której po­
dobne sądy powstają. Dwie ich nawet naznaczyćby mo­
żna. Pierwszą jest: n i e u m i e j ę t n o ś ć  brak wszecli- 
stronego w ykształcenia w nauce lekarskiej i po trzeb­
nych do jej w ykonyw ania um ysłowych zdolności. — 
Powszechność jednak nie mogąc przejrzeć ich wnętrza, 
niepom yślne w ypadki przypisywać zwykła nie brakow i 
nauki, lecz brakow i szczęścia. Drugiej przyczynie ule­

gają c i, co w początkowym  swym zawodzie natrafiają 
chorych, których żadna moc ludzka przy życiu u trzy ­
mać nie zdoła; kilka nieszczęśliwych a zawsze głośnych 
podobnych w ypadków  naraża lekarza, pod którego 
okiem przenieśli się do wieczności na uszczerbek w opi­
nii powszechnej. Powiedzą o nim w tedy: ha, być może, 
źe ma naukę, źe leczył prawidłowo, lecz nieszczęśliwie. 
W y ro k  ten przesądny gromem poraża całą przyszłość 
takiego lekarza. P róźnoby się odw oływ ał do swoich 
prac podjętych do swojej umiejętności. Rozwinąć już 
jej w całej świetności nie podoła , bo zmniejszył się 
obręb jego działania; brzmi i echem rozchodzi się w  p o ­
dał odgłos, k tó ry  od niego odstręcza i cierpiącym na 
innej drodze każe szukać ulgi i ratunku. W  takim ra ­
zie sąd ze skutków  o przyczynie jest m ylnym , p rze­
sądnym, a nadto i szkodliwym.

Rzadsze to  jednak są w ypadki, gdzie się pow sze­
chność na prawdziwej naukowej wartości lekarza nie 
pozna, tym  tylko w ykracza, źe skutki wynikające 
z nauki przypisuje szczęściu, a te co z nieumiejętności 
pochodzą n i e s z c z ę ś c i e m  mieni. Zdaje się, źe p o ­
wyższe nasze rozum owanie zupełnieby inaczej p rzeko­
nać powinno.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

K r y t y k a .

a n g c w e n M
au f bett tuffifch = poltufchett gelbjufj trntt tssi.

Su vd)
X V . V. WILLISEN,

5rontg(. ąńrctiłjifdjem  f l t e r f ł  im  © e iie M ltfa S e .
S erlin , 1 8 4 0 .

(D  o k o  ń c z e n i e )
W a lcz ą c  z tą m y ślą , ze w  potrzebie jeszcze  do miasta  

schronić się  można, nic działanoby z obozu z tern zaufaniem, 
ja k iego  w ym agało  p ołożen ie; zw ła szcza , je ż e li  skutki jak ie  
korzystne osiągnąć chciano — i owszem , gdyby nieprzyjaciel 
zatrudniając ty lko w ojsko w  szańcach zebrane, chciał na 
miasto u d erzy ć , z boku od Czerniakowa lub M arymontu  
w chw ili najgorętszej b itw y w m ieście , należałoby z obozu  
działać zaczepnie. — Ł atw o z tego rozum owań w yw odu prze­
konać s ię ,  że obrona W a rsza w y  nie wytrzym a krytyki ani 
co do zasad szańcow ania, ani pod w zględem  taktycznym ; 
zamiast bowiem  za łożyć oszańcow any obóz , w środku lin ii 
do obrony d an ej, urządzono prawie otwarte gdzien iegdzie  
tylko z tylu zam knięte ostrokolam i dzieła z łego  n a ry su , bez 
dostatecznej dla osady w ew nętrznej przestrzeni - zam iast 
porządnego w ału z obroną rowu i w szelk icm i środkami 
oszańcow ania polow ego , lichy  c iąg  otwartych strzałczanów  —  
nie mniej ź le  także i miasto wewnątrz wzm ocniono. Z now u  
pod taktycznym  w zględem  błędem  j e s t ,  w łaśn ie  w  chw ili 
stanowczej rozdzielać s iły  sw oje — a jednak roztrząsając  
szczegó ły  szturmu d. 6. i 7. W r ze śn ia , ani pow ątp iew ać, że
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gdyby umiano gruntownie zastosować zasady sztuki szańco- i 
wania i działania taktycznego zaczepno-odpornego z oszań- ! 
cowanego obozu, nieprzyjaciel nie uniknąłby byt porażki. ! 
N ie spodziewano się wprawdzie tak blizko krytycznej chwili, 
ale i to nie małym między innymi błędem prowadzących 
sprawę polską, że ani W arszaw y, ani Modlina w zasoby na 
całą zimę nie zaopatrzyli.

"Wszelkie kroki po wzięciu W arszaw y sami Polacy so­
bie utrudnili oddaniem mostii i oszańcowanej Pragi —  nie­
możność znowu dalszego działania wypłynęła ztąd oczyw i­
ście , że się Romarino z główną silą z W arszaw y ustępującą 
nie połączył, ale się udał na południe— że taż nie do niego, 
ale do Modlina cofnęła się; zaniedbano pierwszego prawidła 
wojny, żeby massy ile można trzymać razem , chodziło teraz 
O to , aby ile można chwalebnie zakończyć wojnę: działanie 
wojenne, możność przywrócenia równowagi i skutku pomyśl­
nego przem inęły— tym bardziej, że naturalnie nieszczęśliwe 
wypadki znękały naród ca ły , m ógł jednak jeszcze jaki szczę­
śliw y traf przynajmniej nie tyle opłakany nadać kierunek 
sprawie. — W illisen  kończy rozbiór wojskowy tą dla nas 
bolesną myślą Szyllera : »®ie 2Bcłtgefd)id;tir t|l bać SBeltgcndjt ■ 
(dzieje są sądem świata).

Jeszcze po wzięciu W arszaw y nie wszyscy na sercu 
upadli, były pomysły dobre — brakowało znowu działania — 
z tych wszystkich dwa najważniejsze myśli przytoczymy. 
Generał Dembiński poddawał, ażeby ze wszystkiem rzucić 
się wzdłuż N arwi na Litwę i tam gdzieby się dało nowe 
ognisko działania założyć, a przytrzymawszy zimę możeby 
wdanie się polityczne nastąpiło. Trafniejszy śmiałością i ła­
twością wykonania był pomysł wspomnionego, nateraz puł­
kownika Schultz: ażeby skoro tylko gwardye ku Modlinowi, 
korpus Pahlena przeciw generałowi Romarino na prawy 
brzeg W is ły  przeszły, a tak małe siły pozostały w W ar­
szawie , nagle raz jeszcze próbować szczęścia i z zapałem 
od Modlina całą siłą zreorganizowaną na nowo rzucić się na 
W arszaw ę, gdzie się jeszcze nieprzyjaciel nie ustalił, szańce 
zewnętrzne sam na siebie teraz obrócił w działaniach 6. i 7. 
W rześnia, gdzie ludność pomogłaby to przedsięwzięcie przy­
w ieść do skutku, tym bardziej,. gdyby korpusa generałów  
Romarino i R óżyckiego połączone także z swej strony spól- 
dzialaly — sam zaś urządziwszy stosownie do celu czółna, 
podejmował się spalić most pragski, jedyny związek w owym 
czasie rozdzielonych sił nieprzyjaciela — rozpacz mogła do­
prowadzić do nadzwyczajnych wypadków.

Przeminęły chwilo sposobne korzystania zaraz od po­
czątku —  2.-10. Kwietnia — 22. 23. Maja — w7 Czerwcu i 
Lipcu do zapewnienia równowagi i rozwinięcia zaczepnej w oj­
ny — znowu pod W arszaw ą obrony i czekania wypadków  
politycznych, gdy tyle sposobności strwonili kierujący przez 
swoją nieumiejętność, gdy tyle dobrych zamysłów wykonać 
nie umiano — żadne się z tylu przedsięwzięć nie udało — 
musiałaby każda sprawa upaść, tym hardziej słabszego, jedy­
nie działaniem, zapałem, wyższością moralną i umysłową 
wznieść się i utrzymać mogącego. — Ze strony polskiej nie 
było zaufania, pomysłów każdy poddawał nie m ało, żadnego 
nic wypełniono — nie było naczelnika; co by wszystkie oko­
liczności uchwyciwszy działał z zapałem. Szczęście na stronę 
rossyjślcą przechyliły względy polityczno, zupełne w sobie 
zaufanie, jedność pomysłu, śmiałe działanie — a następca 
Dybicza zastał już przygotowane wypadki, działaniem tylko 
koniec przyśpieszył.

Przy końcu raz jeszcze powtórzymy naszą uw agę, że 
lubo W illisen  w szystkie poruszenia w szczególności grunto­
wnie roztrząsnął, jednak działania pojedynczo, oddzielnie 
tylko rozbierane, nie uzupełniają ze wszystkiem Sądu; na­
leżało jeszcze przed wszystkiem objąć rodzaj i cel wojny 
w  powszechności z jednego stanowiska, z jednego punktu 
uważania rzeczy przejrzeć, przetrząsnąć cały obszar wojny, 
całą przestrzeń działania; wszak za każdym skokiem całą 
szachownicę przeglądamy, — w działaniu na przestrzeni w szy­
stkie poruszenia muszą być z sobą w zw iązku, są i pozorne 
ruchy; z konieczności musimy nie raz ponieść małe otiary

dla większych korzyści — jeszcze błędem nie je s t , gdzie 
działamy, ale j a k , — a do w ojny polskiej czysto-w ojenne 
zasady nie całkiem zastósowaić się dają , jak skoro w ciągu  
działania inne pobudki na wypadki w płynęły; nie było też 
gotowej s iły , najglówniej w ięc trzeba było ile można zbie­
rać wszędzie i skupiać massy — urządzać śpiesznie siły, do­
piero je  strategicznie prowadzić — nowa trudność dla kieru­
jących wojskiem — nie podołali, bo nie tylko wyższych  
zdolności wojennych, ale i dobrej adminislracyi kraju nie 
mieli — wieki tylko geniusze wydają.

Oto treść przeglądu krytycznego W i l l i  s e n  a,  i uwagi, 
jakie nam się przy czytaniu nasunęły. Cześć talentowi jego , 
szczęśliwy naród, który takich obywateli posiada!

K r a k ó w ,  dnia 10. Maja 1841. J. G.

Doniesienia literackie.

W  tych dniach zwiedził Poznań znany w literaturze sła- 
wiańskiej -Furkiuje. - Zacny ten mąż raczył zabawić dni 
kilka w mieście naszem po swej podróży w Czechach od­
bytej. ł ) _________

W  litografii Kurnatowskiego w Poznaniu w yszła w y­
bornie przez pana Sarneckiego wykonana rycina Lelewela, 
którą zalecamy czytelnikom naszym.

*) Pnrkinje, professor psychologii i pathologii przy uni­
wersytecie wrocławskim , którego dom jest obecnie jedynem  
ogniskiem literatury słowiańskiej a mianowicie polskiej, 
w W rocław iu, jest jednym z najznakomitszych badaczów na­
tury. Urodził się 17go Grudnia 1787. r. w miasteczku Cze­
śkiem Libochowicc, w  r. 1805 wstąpił do zakonu Pijarów, 
który jednak przed uczynieniem ślubu opuścił, w iedząc, ze 
zakres członków tego zakonu nie może harmonizować z żą­
dzą jego działania wolnego dla ludzkości. Ukończywszy  
w ięc później kurs filozoficzny ua uniwersytecie w Pradze, 
objąw szy miejsce nauczyciela prywatnego na trzy lata, wolne 
chwile poświęcał nauce lekarskiej, której kurs znów w Pra­
dze ukończył, pracując trzy7 lata bezpłatnie przy szpitalu 
tamtejszym. Doktorską jego  rozprawą jest dzieło wydane 
w Piadze roku 1819. (Kilka spozfrzeżeń o nauce w i d z e n i a  
w7 subjektywnym w zg lęd z ie ), które sławę jego literacką 
ugruntowało. Od roku 1819. do 1823. obejmował urząd as- 
systenta anatomii i psyehologif przy uniwersytecie w Pradze. 
W  roku 1823. powołanym był do W rocławia. Inaiiguralną 
swą d.yssertacyę wydał tamże pod nazw ą: S&ec6ad)tUllftcn ttnfc 
25crfttd)c jut tpft)d)0lcgte ber ©inne. Tom In s z y , w  Pradze, 
1823. Tom 2 g i , w W rocławiu r. 1825. — i zwrócił uwagę 
wszystkich uczonych , mianowicie i Góthego. Lekarze i ba­
dacze natury, którzy mieli sposobność talent jeg o  w subjek- 
tywnych badaniach podziwiać, oddali temu pismu tak ważny  
wpływ na postęp przedmiotu, o którćni mówił, wywierające­
mu, słuszne pochwały. Mimo tego pismo to o ile wpływało 
na umiejętność nic znalazło dotąd kry ty ka, któryby całą jego  
wartość umiejętnie wyłożył. Pan Purkinje w W rocław iu  
wpływa szczególnie na umysł swych słuchaczy i młodszych 
badaczów natury; mnóstwo wybornych rozpraw i artykułów  
o anatomii, psychologii, sławiańszczyznie i polszczyznie jem u  
zawdzięczamy. Mąż ten należy do liczby tych m ężów, któ­
rzy z zacisza swego w7 zakresie swym najbliższym, najjędr­
niej [działalność swą rozwijają, a choć ich prace nie we 
wszystkich żurnałach za pieniądze są chwalone, jednak naj­
większy wpływ na postęp cywilizacyi wywierają. Przede- 
wsźystkiem, jak powiada E o n b c r f a t i ó n s - S e y i c o n  t>cr@egcnn>art 
zawdzięcza dzieło Valentina i Pappenheima, jemu swą sławę. 
W  użyciu mikroskopu p. Pnrkinje znany jest przez swą bie­
głość i wytrwałość. Z pism jego wymieniamy jeszcze »Sym- 
bolae ad ori avium historiom ante ineubationem. L ipsk  1830. - 
niemniej » De cellulis aether arum Jibrosis. -
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